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jewódzki. Inaczej jednak  w ygląda spraw a, jeżeli je s t n im  Sąd Najwyższy, k tó ry  
jest ograniczony rygoram i art. 385 i 423 k.p.c. W niosek resty tucy jny  jest in sty 
tu c ją  p raw a  procesowego, ale n ie  w yłącza stosowania przepisów  praw a m a teria l
nego 8, wobec czego nierzadko może dochodzić da sy tuacji skom plikow anej, w ym a
gającej p rzesłuchiw ania św iadków. Nie w ydaje się m ożliwe ani p roceduraln ie do
puszczalne, aby mógł się tym  zajm ow ać Sąd Najwyższy.

D latego przekazanie spraw y w  tym  zakresie do rozpoznania przez sąd pierw szej 
in stanc ji w ydaje  się najlepszym  wyjściem . Zdaje sobie spraw ę z tego, że nie jest 
to in te rp re tac ja  jedyna i że stanow isko dra R uska jest zgodne z litera lnym  brzm ie
niem  art. 338 k.p.c., ale zastosowanie te j w ykładni w  postępow aniu przed Sądem  
N ajw yższym  może się okazać w ielokro tn ie niem ożliw e ze względów zarówno p ro 
cesowych, jak  i celowościowych. T akie też stanow isko zajął Sąd Najwyższy w  w y
roku  z dnia 17.IV.1967 r. sygn. ak t III  CR 418/66 8.

P oruszone w yżej zagadnienia, bynajm niej nie w szystkie, w skazują n a  pew ne 
„niedopracow anie” legislacyjne, a naw et n a  lu k i i sprzeczności co do in sty tuc ji 
w niosku resty tucy jnego , k tó ra  w róciła do naszego ustaw odaw stw a po w ielu  latach. 
Należy w ięc w itać z zadowoleniem w szelkie wypowiedzi dotyczące tego zagadnie
nia, gdyż mogą się one przyczynić do w yjaśnienia, choćby częściowo, n iektórych 
aspektów  zagadnienia.

8 Patrz orzeczenie SN z dnia 25.IX.19S6 r. I PR 372/65, OSNCP nr 5 z roku 1966, poz. 83, 
oraz z dnia 17.IV.1967 r. III CR 418/66, OSNCP nr 11 z roku 1967, poz. 205.
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W roku  1965 minęło 50 la t od chwili, gdy na te ren ie  W arszawy m iejsce działa
jących do tego czasu sądów carskich zajęły sądy obywatelskie.

Tego samego dnia 5 sierpn ia 1915 roku, kiedy za ustępującym i w ojskam i ro sy j
skim i w kroczyły do W arszawy w ojska niem ieckie, pow stały sam orzutnie na te ren ie  
stolicy sądy obyw atelskie, obejm ujące w szy stk ie 'b ez  w y ją tk u  in stanc ję , z W ydzia
łem  Sądow ypi Przy Kom itecie O byw atelskim  jako naczelną w ładzą adm in istra - 
cyjno-sądow ą n a  czele.

Sądy te, n ie  m ające za sobą żadnego precedensu w  dziejach państw  europejskich, 
były dziełem  praw nictw a stołecznego, przede w szystkim  jednak  adw okatu ry  w a r
szaw skiej, od k tórej wyszła in ic ja tyw a utw orzenia tych sądów, k tó ra  następnie 
przeprow adziła ich organizację i k tó ra  w  końcu n iem al w  całości obsadziła skład 
osobowy tych sądów. Ze strony  adw okatu ry  W arszawskiej był to czyn n iem al rew o
lucyjny. Było to bowiem świadom e i celowe sięgnięcie — w im ieniu  pozbawionego 
dotychczas należności politycznej N arodu — po cząstkę władzy suw erennej, ja k ą  
jest w ym iar sprawiedliwości.
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Jakkolw iek  nie wyposażone w  form alny au to ry te t w ładzy państw ow ej, sądy 
obyw atelskie m iały za sobą au to ry te t społeczeństwa. Cieszyły się one całkow itym  
zaufaniem  ii posłuchem  -wśród ludności stolicy. O pierając się n a  pow ołań ej 
do życia S traży O byw atelskiej, sądy te  zapew niały stolicy spokój i bezpieczeństwo, 
rozpa tru jąc  spraw y karne  i przedsiębiorąc odpowiednie środki zapobiegawcze. 
Rozstrzygały też spraw y cywilne. W yroki sądów obyw atelskich były w ykonyw ane 
tak  ja k  w yroki sądów norm alnych.

W ładze okupacyjne po najęciu W arszawy przez w ojska niem ieckie, choć były 
najw yraźniej zaskoczone fak tem  istn ienia w  mieście spraw nie funkcjonujących 
sądów, początkowo n ie ty lko  n ie  tam ow ały ich działalności, a le  — jak  się w ydaw a
ło — n aw et ją  w yraźnie akceptow ały, zezw alając na w ykonyw anie w yroków  sądów 
obyw atelskich i udzielając swej pomocy w  w ypadkach, gdy zachodziła tego po
trzeba (np. w  raz ie  konieczności pozbaw ienia obyw ateli w olności na mocy w yroku 
skazującego za przestępstw o k arn e  lub w  w ypadku w ydania zarządzenia aresztu 
tym czasowego).

O kres to le rancji ze strony  w ładz niem ieckich nie trw a ł jednak  zbyt długo. Po 
przeprow adzeniu  szeregu rozmów, k tó re  m iały na celu usankcjonow anie is tn ie ją 
cego stanu rzeczy (przynajm niej w  ograniczonym  zakresie), w ładze niem ieckie 
w ydały nagle w  dniu 2 w rześnia ,1915 roku  zarządzenie, na mocy którego działal
ność sądów obyw atelskich została zawieszona i na całym  obszarze ówczesnego 
K rólestw a Polskiego, okupow anym  przez w ojska niem ieckie, zostało wprowadzone 
sądownictw o okupacyjne oparte  na tzw . ordynacji H indenburga.

W dniu  9 w rześnia 1915 roku  zarządzenie to zostało zakom unikow ane W ydzia
łowi Sądow em u przy K om itecie O byw atelskim  m. st. W arszaw y i następnego dnia, 
t j .  10 w rześnia, sądy obyw atelskie zakończyły swoją działalność.

Jakkolw iek  k ró tka by ła ta  działalność, to jednak  zorganizowanie sądów obyw a
te lskich  stanow i jedną z najp iękniejszych kant dziejów adw okatury  w arszaw skiej.

Raz podjęta  przez adw okatu rę  in ic ja tyw a, dała  niebaw em  znać o sobie w dalszym 
rozw oju w ypadków , gdyż zaraz dnia następnego, t j .  LI w rześnia 1915 r., ogólne 
zgrom adzenie adw okatury  w aszaw skiej powzięło uchw ałę pow ołującą do życia 
stały  organ zawodowy adw okatury , m ianow icie tzw. „Delegację A dw okatury”, za 
spraw ą k tó rej adw okaci w arszaw scy odmówili jakiegokolw iek udziału w  sądach 
okupacyjnych mimo w yw ieranego przez w ładze niem ieckie nacisku.

W następnym  roku  1916 D elegacja A dw okatury  W arszaw skiej odegrała w ybitną 
rolę przy  organizow aniu sądow nictw a polskiego. Dzień 1 w rześnia 1917 roku, w  k tó 
rym  nastąpiło  uroczyste otw arcie w  W arszawie sądów polskich, był dniem  zakoń
czenia tej m isji dziejowej, k tó re j w ypełnienie przypadło w  udziale p raw nictw u 
stołecznem u, zwłaszcza jednak, co należy podkreślić, adw okaturze w arszaw skiej.


